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( C. d.)

Kiedy Jerzy Krasicki grabi chłopów 
Nadziejowa i Rakowa, zabiera niektórym  
z nieb po kilkaset fur drzewa, po 150, 
250, 300 zł. gotówki, po kilkadziesiąt 
tysięcy s t o ł p ó w  soli1), po 10 wołów; 

.u niektórych była nawet broń, po kil­
ka rusznic i szabel, które właścicie­
le śmiało reklam ują, a więc przypisują 
sobie prawo ich posiadania2).

Chłopi poddani Stanisława Koniecpol­
skiego i chorążego bracławskiego Dzika 
handlują wołami. Chłop H nat Pawliszyn 
z Myszkowie i Hryćko Szkuta z Denyso- 
wa przedają w r. 1638 w Gródku Jerzem u 
Boimowi ze Lwowa pierwszy 48, drugi 70 
karm nych wołów po 22 i 27 zł. za sztukę8).

Chłopi starostw a dolińskiego wypra­
wiają się z solą na W ołyń, Podole i U kra­
inę i wracają ze sporą gotówką i wozami

1) Stołp — był to krążek soli, gruby na palec, 
długi na dwa palce; za sto takich stołpów płaciło 
się grosz.

2) Akta grod. halickie, tom 132, str. 423 466.
s) Akta gr. lwowskie, tom 389, str. 1141.

pełnymi krup i mąki, co im przysparza - 
bardzo znaczne zyski.

Chłopi niektórych włości ekonomii 
Samborskiej np. Wołczego i Machnowca 
wydzierżawiają od Mniszcha całe folwarki.

Na pograniczu ziemi halickiej, gdzie 
już sama odległość i nieprzystępność za­
pewniała chłopom pewną niezawisłość, a po­
bliże ziemi wołoskiej, ziejącej niejako 
bandami opryszków, odstraszało dzierżaw­
ców i ekonomów starościńskich, istniały 
gminy, żyjące jak  chw ast na stepie, bu j­
nie i dziko. Dzierżawca był już  kontent 
jeżeli od tych poddanych, z których ka­
żdy na poły był opryszkiem, dostał od 
czasu do czasu jakąś owcę lub kilka su ­
szonych pstrągów. Tam też zdarzyć się 
mogły takie postacie, jak  ów Ihnat W y- 
soczan, chłop możny i butny, który żyje 
jak  szlachcic, śmieje się z władzy staro­
ścińskiej i jak  mały królik trzym a całą 
okolicę w strachu, nie wyjm ując nawet 
drobnej, zagonowej szlachty, którą po­
gardza.

W ysoczan pochodził z W iktorowa. 
Był czas jak iś  „osadcą“ t. j. osadził około 
r. 1620 za przywilejem starosty  halickie­
go nową wieś „na surowym  korzeniu" 
i nazwał ją  Słobodą Wysoczańską, ale 
pogniewał się na starostę za to, że „do
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używ ania tej słobody, do trzym ania  je j 
absolute, tak  ja k  chciał, pozwolić nie 
chciał", i d latego osadnikom, rozejść się 
rozkazał i „z nienaw iści i gn iew u  wioskę 
tę spustoszył".

Osiadłszy pod B ednarow em , bogaty  
i zawsze otoczony liczną drużyną, nie zna 
w ładzy nad  sobą, je s t  m ag n atem  ch łop ­
skim , tak  sam o udzielnym , ja k  każdy 
m ożny szlachcic ow ego czasu.

Szlachcic zaściankow y z B ednarow a, 
Tom asz Sulatycki, k tó ry  dośw iadczył na 
sobie b u ty  i sam ow oli W ysoczana, kreśli 
nam  w sw ej p ro testacy i bardzo ch a rak te ­
ry sty czn y  w izerunek  tej niezw ykłej po­
staci. „P rzyw łaszczając sobie ty tu ły  szla­
checkie —  mówi S u la tyck i — dostaw ając 
w ielokroć prawr i zapisów tak  dziedzicznem  
ja k  i zastaw nem  a p rzy tem  i gw ałto- 
w nem  praw em , b row ar sobie zbudow ał 
i szynk  urządził w B ednarow ie, czego 
plebejuszom  p raw a koronne bronią. Zwie­
rzchności żadnej n ad  sobą m ieć nie chce, 
ow szem  w olności sobie naw 'et w iększe 
niż szlacheckie przyw łaszcza, g ru n ta  szla­
chcicom  w B ednarow ie odejm uje. D w ór 
sobie n a  k ilka strze lan ie  z łu k u  za w sią 
B ednarow ą zbudow ał, za rzeką m iędzy 
lasy , n a  stron ie  od ludzi, na  m iejscu  po- 
dejrzanem , aby tam  w olną przew odnię 
odpraw iać m ógł z rozbójnikam i i opry- 
szkam i. Zabierał T atarom  zdobycze po 
kilkakroć n a  szlakach ich  pospolitych, 
tam ecznych  bednarow sk ich , m ając do tego 
za używ aniem  w olności czasy sposobne 
i wiele ludzi n a  to  przysposobionych, wiele 
szat kościelnych, aparatów , naczyn ia  zło te­
go i srebrnego, pieniędzy i szat, k tó re  Tata- 
row ie w pogrom ie sw oim  porzucali, za ­
brał, całe wozy tern  ładow ał. Spow ino­
waciwszy się ze szlachtą, zbogacony, 
w  pychę urósł, zaczął nas szlach tę u c i­
skać, dom y najeżdżać, łąki w ypasać. Bez 
w iadom ości przedniej szych szlachciców, 
porozum iaw szy się ty lko  z n iek tó rym i 
pow inow atym i, w  cerkw i bednarow sk iej, 
w  dzw ony uderzyć kazał na  gw ałt, n a  co 
się sz lach ta bednarow ska i ich poddani 
ze w szystk ich  stron  zbiegli a w tedy  Ih n a t 
W ysoczan synow i sw em u Semie szlachci­

ca sędziw ego Tom asza Su latyck iego , z a ­
bić kazał, w ołając: „Żem raz ty lko  trzech 
albo cz te rech  sz lach ty  zabił i zapłacił; 
a i na ty ch  m am  n iejeden  ty siąc  złotych, 
że ich zapłacę, zaś na praw a je d e n  c z e -  
t w e r t y n n i k  pieniędzy odważę, a d ru ­
gi c z e t w e r t y n n i k  n a  p a n a "1).

W ysoczan należał do licznej podów ­
czas k lasy  przedsiębiorczych chłopów , k tó ­
rzy  za przyw ilejam i dziedziców lub  s ta ­
rostów  tru d n ili się zaw odow o tw orzeniem  
now ych osad, p rzyw ab iając  poddanych 
z ludn iejszych  okolic ob ietn icą swobód 
i wolności k ilkunasto le tn ie j, „koczując" 
chłopów, t. j . u ła tw ia jąc  im ucieczkę z pod 
innego poddaństw a. W czasach jednak , 
k tó re opisujem y, w w ojew ództw ie ruskiem  
ty lko  w yjątkow o pow staw ały  now e osady. 
Ruch kolonizacyj ny zw rócił się wyłącznie 
na  olbrzym ie, n iezaludnione obszary Po­
dola i U krainy . S potykam y w ak tach  
bardzo rzadko  p rzykłady  tw orzen ia  no­
w ych osad a i te pochodzą głów nie ż k o ń ­
ca XVI stulecia.

J a n  K ostka, w ojew oda sandom ierski, 
pozw ala w r. 1584 M ikołajowi Sławskiem u 
osadzić n a  s u r o w y m  k o r z e n i u  
w ieś nową, k tó ra  m a nosić nazw ę Młody- 
cze a pow stać n a  g ran icy  w łości Oleszy- 
ckiej k u  rzece R udaw a. O sadnicy otrzy­
m u ją  w olność od robó t i czynszów n a  lat 
p iętnaście, poczem m ają  n astąp ić  takie 
sam e pow inności, ja k  w skarb ie  ja ro s ła ­
w skim . Sam  osadca Sław ski otrzym uje 
cztery  łany  n a  w yłączną sw oją dziedzi­
czną w ła sn o ść .2)

S tan isław  W łodek z H erm anow a, ka­
szte lan  kam ieniecki, s ta ro s ta  halicki, sadzi 
now ą w ieś za konfirm acyą Z ygm unta  III 
na  g ru n c ie  kró lew skim  Paw elcze w r. 
1582 i pow ierza stw orzenie tej nowej 
osady trzem  „osadcom ", braciom  M ikoła­
jow i, Ih n a to w i i Łazarzow i Turczańskim . 
W ed łu g  nadanego  im  przyw ileju  Turczań- 
scy  m ają n a  w yznaczonem  uroczysku 
osadzać chłopów, „pokazow ać" im  pola

1) Akta gr. halickie, tom 123, str. 129 i dalsze.
2) Akta gr. przemyskie, tom 314, str. 1284.
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i sianożęcia, rozdawać im je do „wyprzą- 
tania", wyznaczać i stawiać chałupy.

( G. d. n.)

Z życia maryawickiego.
R ek olekcye  w  Lublinie.

Błogi wiek już k’nam zawitał,
Jako śliczny kwiat zakwitał,

Woń miłości sieje już...
Bóg miłości utajony,
Przez grzeszników odrzucony, —

Jest kościołem naszych dusz!...

Zwrotka ta hym nu Eucharystycznego, 
jaki co czwartek w każdym kościele Ma- 
ryawickim  odczytuje kapłan przy Mszy 
świętej, szczególniejsze zastosowanie zna­
lazła w dniach, jakie przeżywają parafie 
nasze obecnie. Od miasta do miasta, od 
parafii do parafii przechodzi, jak  ongi po 
przez Palestynę, dziś przez naszą ubogą 
ziemicę Mistrz z Nazaretu, a nawiedze­
nie Jego je s t tak  potężne i tego rodzaju, 
że i my, jak niegdyś i Żydzi, nie możemy 
nic innego powiedzieć, jedno: „wszystko 
dobrze nam uczynii: i ślepe uczynił, że 
widzą, i głuche że słyszą..." W szystko 
po zmrożonej grzechem zimie, za tchnie­
niem błogosławieństw Boga-Eucharystyi, 
powróciło do życia, Sprawa Pańska zysku­
je  nowych adeptów, a wszystkich przeni" 
ka radość jakaś nieznana... prawdziwie 
inny, zupełuie nowy świat nam się otwie­
ra  — błogi wiek już  k ’nam zawitał 
możemy powiedzieć—szczęśliwi.

Takie nawiedziny uczynił Pan przez 
sługę swego, ojca naszego M. Jakóba 
i w parafii Lubelskiej.

Dniami Hosanny było dla nas 20, 21, 
22, 23 i 24 kwietnia.

Piękna pogoda zgromadziła zastęp 
wiernych, żądnych usłyszeć słowo Pań­
skie, które się stało do nas. A choć to 
słowo było wołaniem do pokuty, jednak 
było to słowo Miłości. Pokuta w na­
szych czasach — rzekłbyś, to coś nam 
obcego, trąci ascezą surową średniowie­

cza, dreszczem przejmuje jednych, dla 
drugich, których większość, je s t  całkowi­
cie niezrozumiała.

Nie takie wrażenia odnieśliśmy z od­
bytych rekolekcyi. Do nas to słowo Pańskie: 
„Pokutę czyńcie, albowiem przybliżyło się 
Królestwo Niebieskie" — przemówiło taką 
miłości potęgą, że od niej kajały się ser­
ca słuchaczy, a łzy ciche i długie szcze­
re spowiedzie były odpowiedzią na nie.

Z okolicy przybyło sześciu kapłanów 
do pomocy w żniwie Pańskiem. Po osta­
tniej konferencyi, wygłoszonej w przepeł­
nionym ludem kościele parafialnym  za­
siedli wszyscy kapłani wraz z ojcem Bi­
skupem do spowiedzi, która przewlekła 
się w późną noc; ojciec Biskup dopiero 
po 4-ej nad ranem  opuścił konfesyonał, 
by po parogodzinnym śnie kontynuować 
sprawę.

Ostatniego dnia pobytu odprawioną 
została pontyfikalna suma, ołtarz otoczyły 
wianuszkiem małe dziatki w bieli, które 
po raz pierwszy miały szczęście przystą­
pić do Stołu Pańskiego. Po sumie i na­
uce wygłoszonej przez o. Biskupa cały 
kościół odśpiewał dziękczynne: „Ciebie, 
Boże chwalimy", poczem wierni przystą­
pili do Sakr. Bierzmowania, w liczbie 
osób 34.

Z żalem rozstawaliśmy się z ukocha­
nym Pasterzem, którego kilkudniowy 
wśród nas pobyt tyle łask i błogosła­
wieństw Bożych sprowadził na naszą pa­
rafię i zjednał nam nowych miłośników 
Baranka Eucharystycznego.

Przejęci miłością Bożą i szczęściem 
odrodzenia, jakie uczynił u nas Pan, skła­
damy Mu hołd wdzięczności, zdając sobie 
racyę z tego, co nas spotkało, a was, bra 
cia czytelnicy prosimy bardzo.o modlitwę, 
byśmy już nie sprzeniewierzyli się Panu.

Alleluja! więc śpiewajmy,
Barankowi chwałę dajmy,

Że na Gody wezwał nas;
By w przybytku swej Miłości 
Odjąć od nas wszystkie złości 

I przebywać z nam i wraz.

Jeden z uczestników. 

Lublin 25 kwietnia 1912 r.
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K R O N I K A .

KRAJOWA.

— Nowy projekt walki z pijaństwem.
M inisteryum spraw w ew nętrznych złożyło 
ciałom ustawodawczym  opracowany z ini- 
cyatywy Rady Państw a projekt walki 
z pijaństw em  w drodze reorganizacyi ku- 
ratoryów  trzeźwości ludu. Projekt ten na j­
pierw rozważony będzie przez Radę pań­
stw a, a potem dopiero przedstawiony 
Dumie.

Nowy projekt przewiduje, że wię­
kszość kosztów walki z pijaństw em  po­
kryw aną będzie z pewnego określonego 
odsetku od skarbowej sprzedaży trunków  
i tylko w ydatki nadzwyczajne pokrywane 
będą z budżetu m inisteryum  spraw  we­
wnętrznych. W ysokość odsetki od do­
chodu ze skarbowej sprzedaży trunków , 
jak i przeznaczony ma być na pokrycie 
kosztów walki z pijaństw em , określać ma 
Rada ministrów.

Nadzór nad kuratoryam i trzeźwości 
ludu po daw nem u przysługuje m iniste­
ryum  spraw wewnętrznych. Nowy pro­
jek t nie przyznaje jednak  m inistrowi 
spraw wew nętrznych praw a udzielania 
miejscowym organom  kuratoryów trzeź­
wości wskazówek, oraz praw a dokony­
wania rewizyi insty tucyi ziemskich i m iej­
skich w kierunku działalności ich na polu 
walki z pijaństw em . Odebrane zostaje 
również m inistrowi spraw wewnętrznych 
prawo stosowania środków nadzwyczaj­
nych względem ziemstw i m iast, u jaw nia­
jących bezczynność w sprawie walki z pi­
jaństwem .

— Podatek od nieruchomości. Izba 
skarbowa piotrkow ska otrzym ała od m i­
nisteryum  skarbu wyjaśnienie, że pod 
względem podatku państwowego zabrania 
się włączać do zaludnionej części m iasta 
nieruchomości, które nie m ają typu m iej­
skiego lub przedstawiają budynki wiejsko- 
gospodarcze, przylegające do granicy 
miejskiej.

— Nowy letni rozkład jazdy. Na kolei 
fabryczno-łódzkiej nowy letni rozkład 
jazdy, obowiązujący z dniem 1 m aja b. 
r. został już  ogłoszony. W prowadza on 
w rozkładzie pewne zmiany, a mianowicie: 
Pociąg Na 2 odchodzić będzie w nocy 
o godz. 2 m inut 25, a pociąg Na 38 o godz. 
8 m. 45 wieczorem. Ostatni ma połącze­

nie z W arszawą z przesiadaniem w Kolu­
szkach.

Niezależnie od tych pociągów u ru ­
chomione będą letnie pociągi sezonowe, 
których czas odjazdu ze stacyi Łódź na­
znaczony został: na godz. 7 m. 20 rano, 
godz. 5 po poł. i godz. 6 min. 40 wie­
czorem.

Przychodzić będą do Łodzi pociągi 
ranne .Na 1 o godz. 4 m. 40, Na 3 o godz. 
7 m. 22; Na 9 o godz. 4 m. 35 po poł. 
i Na 37 o godz. 8 m. 8 wieczorem.

Czas przyjazdu letnich pociągów ra n ­
nych naznaczony został na godz. 6 m. 20 
i na godz. 8 m. 35; wieczorny pociąg 
letni przychodzić będzie o godz. 10.

Rozkład jazdy innych pociągów nie 
uległ zmianie.

Jak  z powyższego zestawienia widać 
wydział ruchu  kolei na sezon letni wpro­
wadził znacznie dogodniejszy rozkład j a ­
zdy, niż lat ubiegłych.

— Bruki łódzkie. W  myśl zaprojekto­
wanych przez inżynieryę miejską robót 
około przebrukow ania ulic, rozpoczęto re- 
paracyę części między szynam i tram wa- 
jowemi, na ulicach Radwańskiej, Długiej, 
Pańskiej, K onstantynow skiej, Średniej, 
Nowomiejskiej i Zgierskiej.

Przebrukow ują obecnie części ulic 
Głównej, W idzewskiej, Długiej, W ólczań­
skiej, W olborskiej, Śtodolnianej i L uto­
mierskiej.

Bruk z kam ienia polnego na wzmian­
kow anych ulicach zajmie przestrzeń 210 
tys. sążni kw adratow ych, z kostek dre­
w nianych 20 tys. sążni kw adratow ych.

Naprawę bruków na wymienionej 
przestrzeni ulic obliczono na 40 tys. rb.

— Wagony-biblioteki. W  blizkiej przy­
szłości m ają powstać na kolejach Półno­
cno Zachodnich wagony-biblioteki, prze­
znaczone do zaopatryw ania urzędników 
i oficyalistów kolejowych w książki, zwła­
szcza na stacyach bardziej odległych od 
m iast cenralnych.

— Szczęśliwe miasto. W  Kijowie, 
przy instytucie handlowym, otw arto m u­
zeum towaroznawstwa, posiadające obe­
cnie 13 sal dla swoich gabinetów  i labo­
ratory]. Pomieszczono tam  przeszło 7,000 
przedmiotów z rozm aitych gałęzi przem y­
słu i handlu.

H Z  usług tego muzeum korzystać mogą 
nietylko wychowańcy insty tu tu , ale także, 
za oddzielną opłatą, osoby pryw atne, p ra ­
gnące np. zbadać jakość nabyw anych to ­
warów.
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P rzem ysłow cy m ogą tam  um ieszczać 
próbki sw oich wytworów , z w arunkiem  
oddan ia  ty ch  próbek n a  w łasność m u ­
zeum.

— Strejk w Kijowie. D nia 24 i 25 
b. m. zastrejkow ało  w Kijowie 4 tysiące 
robotników . P rzebieg  s tre jk u  je s t  spo­
kojny. D okonano licznych rew izyi i a re ­
sztow ań.

— Ks. Kłopotowski skazany. D nia 25 
b. m. sąd  okręgow y rozpoznaw ał spraw ę 
ks. Ignacego  Kłopotowskiego, red ak to ra  
i w ydaw cy „Polaka-K atolika", oskarżonego
0 w ydrukow anie a rty k u łu  p. t. T o i e r  a n- 
c y a  c z y  p r z e ś l a d o w a n i e ,  w k tó ­
ry m  dopatrzono się św iadom ego rozsie­
w ania fałszyw ych wieści o działalności p. 
C haruzina, byłego d y rek to ra  departam en tu  
w yznań  obcych, a obecnego w ice-m inistra
1 p. Tiażelnikow a, naczelnika w ydziału 
tegoż departam entu .

Sąd uznał ks. K łopotow skiego za w in­
nego i skazał go na  200 rub li kary, z za­
m ianą w razie niem ożności zapłacenia po­
wyższej sum y na dw a m iesiące aresztu.

— Nowa fabryka w Dąbrowie. Tow. 
F ranko-R uskie (t. j. zarząd H uty Banko- 
wej) w yasygnow ało l ł/2 m iliona rubli na 
budow ę w łasnej fabryki stali, k tó ra  ju ż  
została ukończona i w m aju  prawdopo-

Z LITWY i RUSI.
Zajście w Janiszkach.

W W ileńskiej Izbie Sądowej 18-go 
b. m. rozpatryw ana była rozgłośna sp ra ­
wa w ynik ła na  tle polsko-litew skich n ie­
porozum ień.

N a ław ie oskarżonych pośród k ilku ­
n as tu  w łościan, u w y d a tn ia ją  się postacie 
obyw atela ziem skiego p. Zajączkowskiego 
i dzierżaw cy Koziełły, in icyatorów  sm u ­
tn y ch  zajść w kościele w Jan iszkach  
w uroczystość Św. Kazim ierza i w nastę- 
ne niedziele 1910 roku.

Oskarżenie sądow e popiera 7 księży 
Litw inów  i 13 w łościan, k tórzy zm uszeni 
okolicznościam i s ta ją  wobec sądu  św ie­
ckiego, zadając w ym iaru  spraw iedliw ości 
na  w łasnych w spółbraci, w yznających tęż 
sam ą w iarę.

dobnie będzie puszczona w ruch; w fa ­
bryce tej znajdzie zajęcie kilkudziesięciu 
robotników . H uta B ankow a z każdym  
rokiem  pow iększa sw e te ry to ry u m  fab ry ­
czne, zakupując posesyę od tam tejszych  
w łaścicieli domów.

ZAGRANICZNA.

* Gromadzenie wojsk na granicy tu­
reckiej. Rząd tu reck i zapytał rządu  austrya- 
elnego, dla jak ich  powodów na g ran icy  
Sandżaku grom adzi liczne wojska.

A ustryack i prem ier m inistrów  odpo­
wiedział, że m ają się tam  odbyć letn ie 
m anew ry.

Odpowiedź ta  nie w ydaje się zbyt 
praw dom ów ną, gdyż do Bośni i Hercogo- 
winy napływ ają coraz liczniejsze oddziały 
wojsk, a m agazyny p row ian tu ją  się z n ie­
zw ykłą szybkością.

Sądzą, że są to przedsięw zięte o stro ­
żności na w ypadek zaw ikłań na  B ałka­
nach.

* Opieczętowanie klasztoru. Donoszą 
z Leodyum  z B elgii o ciekaw ym  fakcie 
opieczętow ania k lasztoru  karm elitek  przez 
sędziego pokoju. P rzyczyną tego fak tu  jest 
poszukiw anie spadku w sum ie 1 i ćw ierć 
m iliona franków , k tó ry  pozostaw iła sw ym

W ystępuje ksiądz Kuniczelis, L itw in, 
w charak terze św iadka i opowiada o b a r­
dzo niew łaściw em  zachow aniu  się P o la­
ków w kościele w Jan iszkach  podczas 
kazania głoszonego w litew skim  języku ,
0 m anifestacyjnem  w ychodzeniu z kościo­
ła Polaków  i pogróżkach.

Zapytyw any przez księdza o p rzy­
czynę podobnego zachow ania się, n iejak i 
Tom aszew ski odrzekł:

„Skoro język  polski będzie w y ru g o ­
wany z kościoła, to w prow adzą rosy jsk i
1 co zatem  idzie praw osław ie". Ksiądz 
św iadek tłom aczył,. przestraszonem u T., 
że zarów no dba, jak o  kap łan  C h ry stu ­
sowy o dusze Polaków, ja k  i L itw inów, 
bo dziećmi są  jed n ej i w tej sam ej w ia­
ry  katolickiej i d latego  m iew a kazania 
na  zm iany to w polskim , to  wr litew skim  
języku ; polskiego języ k a  nie m yśli więc 
rugow ać z kościoła, przeciw nie to u siło ­
w anie zarzucić m ożna Polakom , któ-



414 WIADOMOŚCI M ARYAW ICKIE No 52

legalnym  spadkobiercom  zm arła zakonnica 
pan n a  Sonorkin.

Spadkobiercy, k tó rzy  wiedzieli, że 
p. Sonorkin na parę  la t przed śm iercią  
odziedziczyła po sw ych k rew n y ch  tę  s u ­
mę, zaniepokojeni, że po je j śm ierci nic 
nie zostało, zwrócili się do w ładzy sąd o ­
wej, która, pom imo oporu karm elitek , 
opieczętowała k lasztor w celu w ykryc ia  
spadku  po zm arłej zakonnicy Sonorkin.

Spraw a budzi w całej Belgii w ielkie 
zain teresow anie .

* Finanse Stanów Zjednoczonych. O bo ­
gactw ie S tanów  Zjednoczonych św iadczą 
następ n e  cyfry: n a  jed n eg o  m ieszkańca 
w ypada 1,500 dolarów , zapasy złota w y ­
noszą 1 m iliard 750 mil. dolarów , sum a 
ta  przew yższa w artość  zapasów  an g ie l­
sk ich , w 28,500 bankach  zna jdu je  się 
w depozycie 4 m iliardy 200 mil. dolarów ; 
p rodukcya  rolnicza za r. 1910 w yniosła 
8 m iliardów  925 mil. doi., a fab ryczna za 
r. 1909 — 20 m iliardów . Ogólne b o g a­
ctw o S tanów  Z jednoczonych dziś dosięga 
150 m iliardów  dolarów .

* Znaczenie telegrafu iskrowego. Pi
sm a londyńskie podają s ta ty s ty k ę  w ypad­
ków n a  m orzu w o sta tn im  ro k u  i pod­
noszą doniosłe znaczenie te leg ra fu  bez 
d ru tu , k tó rem u  ju ż  przeszło 4000 osób

zawdzięcza ocalenie. Ogółem w czasie 
tym  było 542 k a tas tro fy  okrętow e. Z t e ­
go przypada 173 w ypadki na A ngię, 
75 na s tan y  Zjednoczone, 73 na N orw e­
gię, 33 n a  P rancyę, po 30 na Szw ecyę 
i Rosyę; ponad  to uległo rozbiciu 17 p a ­
row ców  w łoskich, 15 hiszpańsk ich  i 11 
duńsk ich . W  s to su n k u  do całej flo ty  
św iata , liczącej 22,000 parow ców  i 8000 
żaglow ców  o ogólnej pojem ności 40 mil. 
tonn , p rocen t ten  w ypadków  je s t  s tu su n - 
kowo znaczny.

* Pociąg przewrócony przez orkan. 
Pod  m iastem  Omaha, w stan ie  N ebrask i, 
uderzenie o rk an u  przew róciło pociąg  kole­
jow y. D w adzieścia dziesięć osób odniosło 
ran y  ciężkie.

ROZMAITOŚCI.

Więzienia na ulicy. P rak ty czn y  zm ysł
A m erykanów  sta le  dąży do tego, aby 
możliwie w ykorzystać  w szystko, co w o­
kół się znajdu je . N ajnow szym  try u m fem  
tego  rodzaju  je s t  zam iana u licznych  la ­
ta rn i n a  tym czasow e w ięzienia. S łup la ­
ta rn i b u d u je  się w form ie obszernej ko­
lum ny, n a  k tórej w  górze um ieszcza się 
paln ik i e lek tryczne. K olum na je s t  pusta

rzy  n iety lko  ję zy k  litew sk i, lecz naw et 
obyczaje litew skie chcą w yrugow ać z L i­
tw y  i zastąpić polskim i.

Ksiądz św iadek  popiera sw oje zdanie 
fak tam i z zajść w kościele w Jan iszk ach  
i podczas odbyw ających  się u roczystości 
kościelnych lub rodzinnych  n a  L itw ie. 
Po pew nej u roczystości L itw in i i L itw in ­
ki ze łzami w  oczach skarżyły  się księdzu, 
że Polacy bardzo im  dokuczają za to, że 
nie um ieją dobrze m ów ić po polsku, że 
za Litw inów  się podają, staw iali Polacy 
im  na plecach krzyże k redą, co naw et 
strażn icy  potw ierdzić m ogą, aby znęcać 
się nad  nimi; rezu ltatem  czego były  n a ­
w et pobicia mężczyzn i gw ałcenia dzie­
w czyn. Ksiądz upom inał w kazaniach za 
to Polaków , ci zaś odnosili się ze sk arg ą  
do sw ego „księdza", tak  nazyw ano pospo­
licie obyw atela  ziem skiego p. Zajączkow ­
skiego. T en  z porządku rzeczy oskarżył 
księdza przed adm in istra to rem  dyecezyi,

k tó ry  na  sk u tek  ty ch  sk a rg  u su n ą ł księ­
dza do innej parafii.

Na św iadka ze s tro n y  p. Zajączkow ­
skiego s ta je  sam  ad m in is tra to r dyecezyi, 
ksiądz M ichalkiew icz. Ks. ad m in is tra to r 
zaprzecza zeznaniom  księdza, bo k iedy  
p rzybył n a  w izy tacyę parafii Jan iszk i, to 
nie zauw ażył żadnego ucisku  L itw inów  
przez Polaków , nie stw ierdził żadnych 
objaw ów  ag itacy i, i wogóle nastró j p a ra ­
fian  by ł zadaw aln iający .

N astępn i św iadkow ie, księża L itw in i, 
B enczunas, K uchta, Sułam as, P e tru lis  je - 
dnozgodnie zeznają o u c isk u  L itw inów  
i o zam ieszaniach, urządzanych  przez P o ­
laków  w kościele podczas kazań i śp ie­
wów w litew skim  języ k u  odpraw ianych . 
Podsądny  p. Zajączkow ski był rzekom o 
g łó w n ą sp rężyną  ty ch  rozruchów , używ ał 
wszelkich środków  ag itacy jnych : gróźb, 
p rzekupstw a, poczęstunku  i rozdaw ał ag i­
tacy jne broszury  prasy  polskiej. Pew ien
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i zaopatrzona w drzwi, zamykające się 
bardzo szczelnie, a wewnątrz obita je s t 
g rubą w arstw ą wojłoku. Policy anci,
spotkawszy na ulicy niesfornego i zbyt 
głośnego lub swawolnego przechodnia, 
który na wezwanie nie zaprzestaje aw an­
tur, zam ykają go natychm iast do  ̂tego 
prowizorycznego więzienia. Tam może on 
bez uszczerbku dla siebie i publiczności, 
znajdującej się na ulicy, krzyczeć i aw an­
turow ać się, gdyż na zewnątrz, dzięki 
wojłokowi, wyścielającemu ściany kolu­
mny, nie dochodzą żadne odgłosy. Po 
jak im ś czasie albo wypuszczają go na 
wolność, albo jeśli popełnił czyn karygo­
dniej szy, odstawiają do aresztu w chwili, 
gdy ruch uliczny osłabł, a organy poli­
cyjne m ają mniej zajęcia.

Ceny zboża  i innych p r od uk tów  w W a rs za wi e .

W ubiegłym  tygodniu n a  ta rg u  w arszaw skim  
p anow ała  tendencya m ocna. Młynarze, wobec 
szczupłych dowozów, chętnie zaw ierali tranzakcye  
po cenach droższych. Zaniedbane były gatunk i 
nieodpowiednio suche, k tó re  niżej notowano.

Dowozy w ubiegłym  tygodniu wynosiły: Prze- 
n icy  i ży ta  około 6,000 korcy. Ceny następu jące:

Pszenica wybór, w żąd 8.10—8.20,
B ia ła , średn ia  i dobra 7.70—7.80—7.90, 
p stra  obsadzona 7 20—7.40.
Żyto: wyborowe w żądaniu 5.80—5.90—5.95, 
średnie 5.70—5.75—5.80.
Jęczm ień; 2-rzędowy wyborowy 6.40—6.50, 
średni 5.90, 6.00,
4-rzędowy 5 40—5.50.
Owies: wyborowy 4.80—4.85, 
średni 4.60—4.65, 
o rd y n ary jn y  4.40—4.50.
Krochmal pszenny 3.65—3.85 za 3 funty. 
K arto flana  m ączka 1 50—1.75 za pud. 
W szystko  f-co m łyn

MĄKA. Usposobienie słabe, w skutek n ag ro ­
m adzenia się w iększych zapasów , pomimo zwyżki 
cen pszenicy, obroty m ałe Ceny m ąki pszennej 
obniżone o 25 kop n a  worku.

Notowano m ąkę pszenną z m łyna „Słodo- 
w iec“:

J W : 4/0—12.60, 3/0 11.50, 2a/0—11.00, 1/0—
10.25, i / a —9.75, 1 -9 .2 5 , 2/a—8.75, 2—7.50 za  wo­
rek  200 funtowy w sprzedażach norm alnych. 
W hand lu  hurtow ym  ra b a t dla kupujących  25 k. 
n a  worku.

Mąka ży tn ia  słabo, p rzyczynia się tu również 
zniżka cen żyta. Cena 7.50 za worek.

OTRĘBY. Zapotrzebow anie wywozowe nieco 
się zm niejszyło, ja k  zresztą  zwykle w tej porze 
roku. C e n y  jed n ak  pozostały niezm ienione. W W ar­
szawie otręby pszenne i żytnie 95—100 k. za pud 
N a stacy i granicznej o koszt frach tu  wyżej. Z a­
gran icą  spokojnie. W T oruniu otręby pszenne

starzec opowiadał księdzu, że sam zmu­
szony je s t mówić po polsku i dzieci pol­
skiego języka uczyć, aby Polacy ich nie 
prześladowali i nie bili kamieniami za to, 
że nie um ieją po polsku, a żądają kazań 
w litewskim  języku, bo każdemu, kto się 
tego domaga, zarzucają Polacy dążenie 
do prawosławia. Świadek Karolina Baliń­
ska zeznaje, że p. Zajączkowski kazał na­
wet bić Litw inki za noszenie narodowych 
strojów.

Z zeznań wielu innych świadków 
w całej nagości m alują się stosunki pol­
sko-litewskie.

Streszcza te zeznania w swojej prze­
mowie pomocnik prokuratora p. Bogu­
sławski. Dowiaduje się licznie zebrana 
w sali sądowej publiczność, że przy obli­
czaniu Litwinów w parafiach mieszanych 
wołano do tłumu: „Katolicy niech staną
po prawej stronie, a niewierni (Litwini) 
po lewej,* jak  również o tern, że pewne­

go księdza Litwina podpalono za to, że 
wstawiał się za Litwinami i piętnował 
niegodne postępowanie niektórych Polaków.

Na zakończenie obrońca prawny p. 
Bogusławski zwraca się do sądu i żąda 
surowego ukarania głównych sprawców 
rozruchów. Cytuje on słowa Zbawiciela 
Pana: „Biada tym, którzy zgorszą jednego 
z maluczkich*, a właśnie ci panowie zgor­
szyli bardzo prostaczków, bo z kościoła 
zrobili krzykliwą karczmę i targowisko. 
Chrystus to potępił.*

Sąd skazał p. Zajączkowskiego na rok 
więzienia, a siedmiu włościan na 8 i 6 
miesięcy.

Tak się przedstawia sprawa o zajście 
w Janiszkach. Rzuca ona jaskraw e św ia­
tło na stosunki polsko-litewskie i świad­
czy, że powaga rzymskiego katolicyzmu 
na Litwie coraz bardziej upada.
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89—99, ży tn ie  do 101 k. z a  pud . W  H a m b u rg u  
o trę b y  pszen n e  IOOV2— 1067/3, ży tn ie  102%  do IO6 V2 
k. z a  pud . '

MAKUCHY. S ta le  i m ocno. R zep ak o w e 105— 
110, ln ia n e  do 120 z a  pud z o d b io rem  w W a rsz a ­
wie. Z a g ra n ic ą  rów n ież  s ta le . W  T o ru n iu  rz e ­
p ak o w e  95 do 98, ln ia n e  do 133, sło n eczn ik o w e  
do 102 kop . z a  p ud . N a  ry n k a c h  ro sy jsk ic h  m o ­
cno. W  L ib aw ie  sło n eczn ik o w e  93, w R ydze ln ia n e  
do 122V2 k. z a  pud.

CUKIER. T en d e n cy a  n ie w y ra ź n a  w y c z e k u ­
j ą c a ,  c en y  bez zm ia n y .

N A SIO N A . S ezon  u k o ń c zo n y  — o b ro ty  ju ż  
b a rd zo  m ałe  i n ie ja k o  p rz y p ad k o w e . P o z o s ta ło śc i 
w y so k o w y b o ro w y ch  g a tu n k ó w  b a rd z o  n iew ie lk ie , 
n a to m ia s t  ś re d n ie  i n iższe  g a tu n k i  z n a jd u ją  się  
je s z c z e  w d o sy ć  w zg lędn ie  d u ży ch  ilo śc ia ch . C eny 
ty c h  g a tu n k ó w  u t r z y m a ły  się  bez z m ian y , w ysoko  
ś re d n ie  z a ś  s łab sze  i n iższe , a  n a w e t n ie  b a rd zo  
się  d a ją  z c y f ry  u c h w y c ić  ze w zg lęd u  n a  s to p n io ­
w an ie  dobroc i, k tó ra  j e s t  zaw sze b a rd zo  e la s ty ­
czn a . Z an o to w a ć  m o żn a  ty m o tk ę  25 do 40 rb . za  
k o rzec . Ł u b in  n ieb ie sk i do 7.00 i w k ją tk o w o  7.50, 
żó łty  do 8.00 i 8.20 za  k o rzec . S e ra d e la  1.80 do 
2.10  k . z a  pud .

O L E JE  ROŚLIN NE. U sposobien ie , bezzm ien- 
n e , d o sy ć  m o cn e , bez w ię k sz y ch  ró żn ic  w n o to ­
w a n ia c h .

Olej s ło n e cz n ik o w y  5.40— 5.50. b a w e łn ian y  
5.40—5.60 z a  pud , p rzy czem  je d n a k  z a z n a c z y ć  
trz e b a , że b a w e łn ia n e g o  o leju  b a rd zo  n iew ie lk ie  
ilo śc i d o ch o d ziły  n a  n a s z  ry n e k .

Olej ln ia n y  ro sy jsk i  b a rd z o  sze ro k ie  w y k a ­
zu je  g ra n ic e  cen , od 6 30 do 6.50 i 6.85 z a  w y­
borow y.

Olej rz ep a k o w y  su ro w y  5 .4 0 -  5.60, ra f in o w a ­
n y  5.70—5.90 za  pud  w ra z  z beczk ą.

Olej k o kosow y  tr z y m a  się  m ocno w cen ie.
M ark i C i CI 8 .10 — 8.20, w yborow y  C ochin  

CC do 8.80, m as ło  kokosow e 9.40 w b e cz k ac h  
10-p u d o w y ch  i 10.00  w  o p a k o w an iu  1-fun t.

Oleje m in e ra ln e  m ocno. S z y h a je w a  N» I i II 2.65.
Olej c y lin d ro w y  m ocno. K azbek  3.75, E lb ru s  

3.85, G loria  4. 75 z a  pud.
O liwa słabo . Do m a s z y n  10.00— 11.20, do p a ­

le n ia  11.40— 11.80 z a  pud .

ŁÓJ. N a  c e n tra ln y m  ry n k u  w L o n d y n ie  
uspo so b ien ie  w zm ocniło  s ię . P o k u p  o żyw iony . 
N otow ano  łój b a ra n i  z a m a rsk i 3 5 %  do 30% , w o­
ło w y  w zg lędn ie  s łab ie j 34—35*/4 szy i z a  c e n tn a r . 
U n a s  w zm ocnione to ożyw ien ie  o d d źw ięk u  n ie 
z n a laz ło . Łój b a ra n i  n o to w an o  7.50 w w ięk szy ch  
p a r ty a c h , w ołow y 7.00 z a  p u d  w ra z  z b eczk ą .

MASŁO. „ W a rsz a w sk ie  z ie m ia ń sk ie  T o w a ­
rzy stw o  m le c z a rsk ie “ n o tu je  n a s tę p u ją c e  cen y  
h u rto w e  z a  1 fu n t w k o p ie jk ach : D eserow e I g a t. 
47— 48, deserow e II g a t.  42— 43, b ry ło w e  46—47, 
so lo n e  I g a t. 44—45, so lone II g a t. 40— 41.

SÓL. S ta le  i spoko jn ie . Sól k u c b e n n a  w 
h u rc ie  60 do 70 za  p u d  w ra z  z w o rk iem . W  de­
ta lu  5 do 6 kop . za  fo rm ę 2 -fun tow ą.

CEMENT. C e n tra ln e  b iu ro  sp rz e d a ż y  ce ­
m en tu  n o tu je  ceny cem en tu  po 4.20 z a  beczkę 
10-pudow ą i 4.95 za  beczkę  12 pud .

DRZEW O. T en d e n cy a  d la  m a te ry a łó w  d rz e ­
w n y ch  n a  n a sz y m  ry n k u  je s t  m ocna .

P o n iże j p o d a je m y  c en y  h u rto w e , p łac o n e  
p rzez  k o n su m en tó w :

K rokw ie so sn o w e  4-cal. po 9 kop., a  5-cal. 
po 12 kop. z a  ło k ieć  m ia ry  p o lsk ie j.

Mur ła ty  sosn . 5/6 i 6 /6  c a li g ru b , po 40 kop. 
za  s to p ę  k u b . m. re ń sk ie j.  M u rła ty  sosnow e 6/7. 
7/7 cali g ru b o śc i po 42 kop. z a  s to p ę  k u b . m ia ry  
re ń sk ie j .

B elk i so sn o w e  8/9, 9/9, 9/10, 10/10 c a l i  g r u ­
b ośc i po 53 kop . z a  s to p ę  kub . m ia ry  re ń sk ie j .

D esk i so snow e s to la r s k ie  ' / 2, ca l. i 2 ca l. po 
62 kop . z a  s to p ę  kub . m ia ry  po lsk ie j. D esk i so ­
snow e s to la rs k ie  3/4, 4/4, 5/4 i 6/4 cal. po 58 kop. 
z a  s to p ę  k u b . m ia ry  p o lsk ie j.

B a le  sosnow e s to la r s k ie  2 V2. 3 i 4 cal. po 
62 kop . z a  s to p ę  k u b . m ia ry  po lsk ie j.

D esk i so snow e o b rz y n a n e  w e w szy s tk ic h  
g ru b o śc ia c h  od 8 c a l i  sze ro k . po 50 kop. z a  s to ­
p ę  kub . m ia ry  po’sk ie j. D esk i so snow e o b rz y n a ­
n e  w e w szy s tk ic h  g ru b o śc ia c h  6 i 7 c a li  sze r. po 
46 kop. za  s t. k ub . m ia ry  po lsk ie j.

D esk i sosnow e śro d k o w e I k la s y  po 54 rb. 
z a  ko p ę  D eski so snow e śro d k o w e II k la s y  po 
43 rb . za  ko p ę . D esk i sosnow e śro d k o w e III k la ­
sy  po 33 rb . za  kopę. K opa w o b liczen iu  540 łok . 
p o lsk ich .

D eski dębow e w e w szy s tk ic h  g ru b o śc ia c h  I-ej 
k la s y  po 90 kop. za  s t. k ub . m. po lsk ie j. D eski 
dębow e we w sz y s tk ic h  g ru b o śc ia c h  U k la s y  po 
75 kop. z a  st. k u b . m ia ry  p o lsk ie j.

O lsz y n a  we w szy s tk ic h  g ru b o śc ia c h  po 60 
kop . z a  sfopę  k u b . m ia ry  p o lsk ie j.

B rz ez in a  we w szy s tk ic h  g ru b o śc ia c h  po 55 
kop. z a  s t. k ub . m ia ry  p o lsk ie j.

„Głos W a rsz .“ .

KALENDARZ M ARYAW ICKI
n a  rok 1912

wyszedł z druku i je s t do nabycia, 
w cenie 40 kop. 

Z przesyłką pocztową 50 kop.

k a l e n d a r z y k .

Kw iecień.

30 W to rek  K a ta rz y n y  Sen., M a ry a n a  M.

M aj.

1 Ś ro d a  Filipa i Jakóba Ap.

Redaktor i w ydaw ca ka. Tom aez Kraklewicx M aryawlta.
D ru k a rn ia  Ks. B isk u p a  J a n a  M. M. K ow alsk iego  w Ł odzi, F ra n c is z k a ń s k a  27.


